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Od osob, mezostajacych w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą o d u m o w y  ‘ me będą.

Rozporządzenia Rządowe.

Zm iany w służbie.

za rządzie  do spraw  włościańskich p r z y  kali~ 
*»» rządzie  gubernjalnym. Z ostający przy Mini- 
eratwie Spraw  W ew nętrznych  i odkom m ende- 

°w any do zajęć przy czasow ej kom m issji do 
Praw w łościańsk ich  w gubernjach królestw a p o l-  

■ lego , radca k o lleg ja ln y  Tomiłow  m ianow any  
f^m m issarzem  do spraw  w łościańsk ich  pow iatu  
."R yckiego, na m iejsce zm arłego  w d. 30  paź- 
, •Wernika b. r. kom m issarza tegoż pow iatu  sz ta b s­
kapitana von Stendera.
^ W  zarządzie  Izb y  Skarbowej. S trze lec  w wilii 
u a >. leśu ictw a k lonow sk iego , Ł ukasz Grobelski 

wolniony od słu żb y  z dniem  1 listopada 1875 r.
w  zarządzie  akcyzy. N adetatow y urzędnik  za -  

z$du dochodów  akcyznych E m il Lusłich, w y łą -  
0tiy ze sk ład u  zarządu z dniem  8 październ ika, 
Powodu za liczen ia  go do sk ład u  rządu guber  

Ja*aego w arszaw skiego.
Starszy pom ocnik nadzorcy akcyznego 5 -go  

Kręgu, assessor kollegjalny K om arow ski, w ykreślo- 
? z  listy  urzęduików  z pow odu p rzen iesien ia  go 
“ słu żb ę do tw ersk iego  zarządu akcyzy. 

D opuszczony do pełn ien ia  obow iązków  sta r ­
e g o  pom ocnika 7-go okręgu , b. sztabskapitau  

p g o ń sk ieg o  G łuchow skiego pu łku , a obecn ie uwol- 
a‘°ny od słu żb y  w ojskowej w randze radcy ho­

lo w e g o  W alenty Szew elow  zatw ierdzony w obo­
ń k a c h  z d. 1 listopada b. r. 

li za rzą d z ie  telegrafów. P. o. nadzorcy na ka- 
0 1  leJ stacji telegraficznej, T eodor Krupnow  uw ol- 

0ny od słu żb y  na w łasn e żądauie. 
ie legra fista  IV  rzędu w arszaw skiej stacji te le-

L r  , znej’ P leszkow  m ianow any p. o. N adzorcy na 
tyskiej stacji telegraficznej.

K o i  °inieni od obowiązków: kassjer kassy  m iasta  
^  a lu rczyń sk i, referent w yd zia łu  policyjnego)

pow iatu  K olskiego Sokołowski i pom ocnik N acze l­
nika pow iatu  K olsk iego po częśc i adm in istracyj­
nej Kamieński, w szyscy trzej z zaliczeniem  do rzą­
du gubernjalnegojjkalisk iego.

B u ch alter w ydzia łu  adm inistracyjnego przy rzą­
dzie  gubernjalnym  kaliskim  sekretarz gubernjalny  
Tymofiej Diediurin  naznaczony pom ocnikiem  na­
czelnika pow iatu k o lsk iego  po części ad m in istra ­
cyjnej.

Inżen ier-budow niczy  pow iatu  tureksk iego Szuppe, 
przen iesiony  na takąż posadę do pow iatu k o lsk ie ­
go , a na m iejsce jeg o  naznaczony in żen ier-kon- 
luktor pow iatu k o lsk iego  M iłobędzki.

S tarszy  referen t w ydziału  dóbr i lasów  przy  
tu tejszej izb ie skarbow ej, radca honorow y F lorjań  
R ogojski przen iesion y  do W arszaw y na posadę 
rew izora oddziału  dóbr i lasów  przy w arszaw ­
skiej izb ie  skarbow ej.

C ena tego  pism a wynosi: kw arta ln ie  w m iejscu  
rs. 1 kop. 2 0 ;  na prow incji rs. 1 k. 6 0  (m o­
neta drobna m oże być n ad syłan ą m arkam i poczto- 
wemi); m iesięczn ie  w  m iejscu po kop. 4 0 ,  z  od­
noszeniem  m iesięczn ie  po kop. 4 5 ,  k w arta ln ie  rs. 
1 kop. 3 5 ;  num er pojedynczy kop. 6 .

OD REDAKCJI .

Od W ydaw cy.
  '" " OPCCCCOUULi

„K aliszanin” w ychodzić będzie i w kw artale przy­
szłym , w tym  sam ym  form acie, i cenie.

Szanow ni P renum eratorow ie raczą zg ła sza ć  s ię  
w cześnie z zapisyw aniem , gdyż zw łoka pow oduje  
opóźnienia w p rzesy łce , a czasem  naraża i na brak  
pierw szych num erów , których n iepodobieństw em  
jest zapisującym  się  późno P renum eratorom  do­
starczać.

„K aliszan in” ekspedjow any je s t  najregularniej 
w dniu w yjścia; w szelk ie  w ięc spóźn ien ia  w jeg o  
p rzesy łce , lub n iedochodzen ie, n ie od W ydaw cy  
pochodzą.

P renum eratę przyjm ują w szystk ie  tu te jsze  k się ­
garnie, a  nadto kantor W ydawcy. Szan . P ren u ­
m eratorow ie z prow incji raczą w przedm iocie pre­
num eraty odnosić się  pod adresem : „D o W ydaw cy  
K aliszanina, w K aliszu, ulica M arjańska.”

J'AITTASKA
SZKIC! D O  P O W IE Ś C I

przez

^ L E K S A N D R A  J A .  jf AW ORNICKIEGO.

ie zaw sze jeduak  rów nie rozkoszn ie m arzyłem . 
jąc az Przecl n e p i  oczam i w idziałem  przesuw a- 
tj Sl? zw olna ja k iś  pogrzebow y kondukt, cz te - 

trum ny na m arach, k tóre zam iast ża- 
k i nl. n.io s*y ludzk ie szk ie lety , s ły sza łem  śpiew
Siły k sięży  a w dali cm entarz, k rzyże i m o-

łó ^ agl.e g dy trum ny te  m iano już spuścić do do- 
tr > w ieka ich z trzask iem  p ęk ły  a we w nętrzu  
O 11811 z °b aczy łe ifl żonę, moje dzieci, k tóre żyw - 
%  , rzucoao do grobów  i z iem ią  przyw alono. 
w etw iały  z przestrachu, chcia łem  w tedy po- 
V e C’ -rzuc'd s'§ * w ydrzeć ich z zim nej m ogiły, 
H i * * !  Jakaś niem oc przyk uw ała  m nie do 
HoiJ„a.ca. kroku postąp ić nie m ogłem  a w oczach  

k . Klemia nad dziećm i ro sła , rosła , aż je  
Yy uc,u Przysypała  zu p ełn ie .

’"kie szk ie le ty  z szyderstw em  zdaw ały się na
ki r sP°g*ądać, w yszczerać bezzębne sw oje szczę ­
c e *  “liać się  p iek ielnym  g ło sem , od k tórego  

In n m‘ l°d em  w ży łach  się  ścinała! 
łą ^ . znów razą, zd aw ało  mi się , że ziem ia ca- \ 

unast ludźm i, za lu d n iła  sig żyjącem i szk ie-

(Dokończenie).

Z dniem  1-ym  styczn ia  r. p. „K a liszan in 11 k o ń ­
czy  szósty  rok sw ojego  istn ien ia . Od chw ili, gd y  
pierw szy jego num er u jrza ł św ia tło  dzienne, do 
dnia d zisiejszego , u k azyw ał się zaw sze bez p rze­
rw y w oznaczonym  czasie , u iosąc sw oim  czy te ln i­
kom  ow oc ducha i m yśli szczup łej garstk i praco­
w ników, ożyw ionych jed n ą  tendencją  i celem  —  
uczciw ego słu żen ia  sw ojem u sp o łeczeń stw u . Gzy 
„ K aliszanin11 zaw sze  odpow iadał zadaniu? czy  na 
jeg o  p rzeszłości nie ciążą  jakie zarzuty i grzech y , 
których w yszukać tak ła tw o , gdy ich dopatrzeć  
chcem y?— nie do nas sądzić n a leży . N as obchodzi 
jedyn ie przyszłość  tego pism a, jeg o  stopniow y ro z­
wój i udoskonalenie i pozyskan ie dlań tego  uzna­
nia i sym patji czy ta jącego  ogó łu , o siągn ięcie  k tó ­
rych będzie najpierwszyra celem  naszych usiłow ań  
i pracy.

Aby tego  dokazać, pragniem y pism o nasze u -  
czyn ić wyrazem  potrzeb  i n ied osta tk ów  n iety lk o  
okolicy, a le  gubernji ca łe j, pragniem y aby ono  
b y ło  zw ierciad łem  naszych  stosunków  ekonom icz­
nych, w iernem  odbiciem  tak  dodatnich  jak  i u je­
m nych stron naszego  sp o łeczn ego  życia .

Oto nasze pragnien ia  i ob ietn ice, u rzeczy w istn ie ­
n ie których  nie od nas sam ych za w is ło . My da­
jem y pracę, n iesiem y w ofierze cząstk ę  naszego  
ducha, na ofiarę sp o łeczeń stw u , któreśm y ca łem  
ukochali sercem , a żądam y w zam ian m aterjalnego

letam i i w idziałem  w tedy, jak  nagie te k o śc io -  
trupy, porw ane naraz szalonym  uraganem  p ęd zi­
ły  zew sząd  do m nie i niby fa lą  n ieprzepartą , 
w lew ały się  do mojej izby, drzw iam i i oknam i, 
t łocząc  się w ok ó ł m nie nie przeb itą  m assą, j e ­
dne pod naciskiem  drugich padały na ziem ię, c o ­
raz w yżej, wyżej, ro sły , opasyw ały  m nie zew sząd  
zim nem i sw em i p iszczelam i, śc isk a ły  piersi, tam o­
w ały oddech aż w końcu pociem niało  mi w oczach  
i straciłem  przytom ność.

N azaju trz ocknąłem  się na tern łó żk u  o sła b io ­
ny, a ty  p ow ied zia łeś mi w tenczas, żem  ledw ie  
z o s ta ł uratow any od śm ierci.

W idocznie p rzesad ziłem  dozę.
W ypadek ten  n ie  pow strzym ał m nie jed n ak  od 

1 d a lszego  upajania się  tym  cudow nym  narkoty­
kiem . Bo cóż teraz śm ierć m nie m oże ob ch o­
dzić? N ie dziś, to ju tro  za w sze  będę m u sia ł od 
tego um ierać a tak dzięk i opium , codzien n ie w ie­
czorem  w idzę w o k ó ł sieb ie zgrom adzoną moją 
rodzinę, rozm aw iam  z nią, c ieszę  się  i bujam po 
nad ziem ią, a choć czasam i straszn e obrazy z a ­
ćm ią mi te  jasne w idzenia, to  jednak  n ie potra­
fią za trzeć w zu p ełn ości szczęścia  ja k ieg o  ztąd  
doznaje.

I O tóż i kon iec mojej historji, —  rzek ł ze  sm u­
tnym  uśm iechem  W alenty, p o zo sta ł w praw dzie e -  
pilog je szcze , lecz ten wkrótce sam sobie dopow iesz.

Po tych słow ach d łu g ie  pośród nas zapanow a­
ło  m ilczenie. W alenty p ogrąży ł się w m yślach, 
ja zaś rozw ażałem  w cichości słow a , które z ust 
jego s ły sza łem , szukając zarazem  lekarstw a na

jeg o  chorobę. W idziałem  jasno, że sło w a  pocie­
chy na nic się  tu nie zd a ły , środka zaś sk u tecz­
n ego na u leczen ie  serca, którem u zabrakło  s i ł  i 
ochoty do życia, n ieste ty  nie w idziałem  żadnego.

P ow oli w ieczorne c ien ie  za czę ły  zapad ać, i ja  
w krótce też po kilku  jeszcze słow ach  zam ien io ­
nych  z W alentym  a odnoszących  się  do jeg o  
p rzesz ło śc i, pożegnaw szy go, sm utny w róciłem  do 
siebie.

T ego w ieczoru n ie by łem  zdolny do żadnej u- 
m ysłow ej pracy. Z etkn ięcie  się tak bliskie, po 
raz p ierw szy w życiu  z nędzą i cierpieniem  m o- 
ralnem , n ap ełn iło  duszę moją n iew ypow iedzianym  
sm utkiem , a zarazem  w prow adziło m nie na tór 
pow ażniejszych  m yśli.

C hodząc po mojej stancyjce, d łu g o  dum ałem  
nad stanem  ekonom icznym  sp o łeczeń stw a , nad  
stosunk iem  pracy do kapita łów , k a p ita łu  do k re­
dytu , nad wadam i w reszcie w ustroju tym , sk u t­
kiem  których tysiące, d z ies ią tk i ty s ięcy  ludzi po­
zbaw ionych chleba i pracy, za leżnem i będąc od  
tych  ujem nych w arunków , w p e łn i s i ł  i zdrow ia  
m arnują się lub pędzą życie  w nędzy i cierpien iach  
bes pożytku dla b liźn ich  i sieb ie. D um ając ta k , 
szukałem  zarazem  środków  zaradczych. W m y­
śli w ięc, u k ład a łem  przeróżne projekta banków  
dla rolników, w arsztatów  dla rzem ieśln ików  p o ­
zbaw ionych pracy, k ass pożyczkow o-w kładow ych  
i różnych innych instytu cji kredytow ych, gdy  
w tera do ucha m ego d o lec ia ł jęk , który o ile 
mi się zd aw ało  w ychodził z m ieszkania mojego  
sąsiada.
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i  moralnego z jego  strony poparcia. M aterjalna 
pomoc wyrazić się może w formie licznej p renu­
m eraty , m oralna zaś— w otaczaniu  nas owem ser- 
decznem ciepłem i współczuciem, pod tchnieniem 
k tó rych  nowe wyradza się życie, w udzielaniu 
nam  rad ,  uwag, spostrzeżeń i wiadomości, które 
my, o ile będzie w naszej możności, postaram y się 
uwzględnić gwoli pożytkowi pisma i jego czy te l­
ników.

Dalecy od schlebiania ogólnym Jprzesądoin i 
s trachu  w objawianiu przekonań niezależnych, 
śmiało pójdziemy po wytkniętej drodze i przy 
poparciu i pomocy światłego ogółu, da  Bóg, doj­
dziemy do celu.

Ażeby pismo nasze przedstawiało tem większy 
in teres  d la prowincji, postaraliśmy się o k o r e ­
spondentów zamieszkujących różne okolice naszej 
gubernji ,  nad to  wzywamy wszystkich ludzi dobrej 
woli do przesyłania nam chociażby z najodleglej­
szych pkrtyku la rzy  i zakątków, wiadomości o za ­
sługujących na zaznaczenie faktach. Nie chodzi 
nam o obrobienie stylowe, o formę, żądamy cho­
ciażby tylko surowego m ater ja łu ,  a spożytkow a­
nie go do nas ju ż  należeć będzie.

Przy  zapewnionem współpracownictwie ludzi u- 
ksz ta łconych  i zdolnych, mamy nadzieję, że „K a-  
liszanin“ zadowolni wszystkich, k tórych losy tego 
pism a obchodzą.

Oto nasze skrom ne pragnienia i obietnice. Czy 
ich dotrzym amy? —  niedaleka przyszłość okaże.

Z dniem 28 października (9 listopada) r .  b. 
„K a liszan in"  p rzeszedł na własność i pod red a k ­
cję Teodora Essego i Kazimierza Witkowskiego, 
do chwili jednak  za tw ierdzenia przez W ładzę  n o ­
wej Redakcji, zgodnie z obowiązującemi przepi­
sami, pozostaje firma ich poprzednika.

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

-H -  Jednym  z główniejszych warunków sani­
ta rnych , są  kąpiele zwyczajne i parowe.

Co do pierwszych posiadamy kąpiele p an a  Ja n a  
Niedomańskiego, k tó re  wszelkim wymaganiom 
kom fortu  odpowiadają.

Co do drugich, posiadamy je d en  ty lko zak ład ,  
ale za to w stanie s trasznego zacofania; posia­
dacz takowego utrzym uje, iż łożone dość znaczne 
koszty na  meljoracje łaźni,  nie przyniosłyby n a ­
wet 2%  od wyłożonego kap i ta łu ;  jeżeli ta k  je s t  
rzeczywiście to możeby należało pomyśleć o zm niej­
szeniu  zak ładu  ale z postawieniem go na właści­
wej stopie.

Widzieliśmy w W arszawie przy ulicy Długiej, 
obok hotelu Drezdeńskiego, kąpiele parow e szaf­
kowe, nie wiemy tylko czy pp. lekarze  uznają  je  
za  odpowiednie i czy mogą one zastąpić łaźnie, 
w których wydobywa się p ara  wilgotna. W k aż­
dym raz ie  radzibyśmy usłyszeć zdanie specjalisty, 
a możeby ono zachęciło przedsiębiorców do za ło ­
żenia parowych kąpieli bardziej odpowiadających 
wymaganiom tu te jszej publiczności.

Domyśliłem się za raz ,  że W alenty dziś wie­
czór, ta k  j a k  to  o tej porze zwykł był czynić, 
upoił  się narkotykiem.

Pomimo tego przeświadczenia wzięła  mnie c ie ­
kawość zajrzyć do jego  stancyjki. W yszedłem 
więc na k o ry ta rz  a  podszedłszy do drzwi, w zią­
łem  za k lamkę próbując je otworzyć. Drzwi były 
zam knięte . P rom yk  jednak  światła ,  p rzedz ie ra­
jący się przez dziu rkę  od klucza na ciemny ko­
ry ta rz ,  wskazywał, że klucz m usiał być z niej 
wyjętym. Nachyliłem się prze to  a przyłożywszy 
oko do otworu, spojrzałem .

W mieszkaniu na stole, s ta ła~zapalona świeca, 
oświecając mdłem blaskiem, łóżko stojące z boku, 
na  którem  w ubran iu  leżał W alenty. Oczy miał 
Otwarte, spog lądał  nieruchomie w jeden k ą t  po­
koju porusza jąc  ustami, jakby rozm aw ia ł  z kimś 
dla mnie niewidzialnym. Chwilami z piersi jego 
cichy jęk  lub śmiech wybiegał, a w zaciśniętych 
dłoniach t rzym ał jak iś  przedmiot,  k tórego w pierw ­
szej chwili rozróżnić nie mogłem. P rz y p a tru ją c  
się lepiej poznałem w ręku  jego długi, ja sno -z ło -  
ty  warkocz, ten sam zapewne, k tóry  należał nie­
gdyś do jego Marji.

Widok tego nieszczęśliwego człowieka nad wy­
raz  p rzykre  sprawił na mnie wrażenie. Nie mo­
g łem  dłużej nań patrzyć i po chwili smutniejszy 
jeszcze, wróciłem do siebie.

N azaju trz  spa łem  jeszcze w najlepsze gdy na­
gle ze snu zbudziło  mnie silne do drzwi moich

-j-  W  przysz ły  w torek  odbędzie się w Ł ę ­
czycy koncert am atorsk i  wokalno-deklamacyjno- 
instrum enta lny , na osady rolne. Będzie to drugi 
w tym sezonie koncer t  w tem mieście na cele 
filantropijne. Pierwszy, k tóry się odbył przed 
k ilkunastu  dniami, pod względem ar tys tycznym  i 
m aterja lnym  powiódł się świetnie.

Czołem Łęczycanie!
-n- Gdy zima po raz  drug i zasypuje nas b ia ­

łym ca łunem , i chodniki zamienia w miejsce t u r ­
nieju dla łyżwiarzy, —  pragniemy zwrócić uwagę 
panów obywateli miasta, iż s łużba ich w zupe ł­
ności nie rozumie polecenia władzy policyjnej 
wydanej pod względem oczyszczczania chodników 
w dni zimowe. Nie idzie tu  wcale o to aby wy­
rąbywać ugniecione massy lodu z chodników, ale
0 to g łównie aby uczynić j e  możliwemi do p rze j­
ścia. W yrąbywanie a lbow iep  tworzy wyżłobienie
1 nierówności mogące naraz ić  przechodnia  na z ła ­
manie ka rku ,  a  właściwie winni Stróże zrów ny­
wać powierzchnię chodników i usuwaó spadzistości, 
którym piasek i popiół tyle pomoże co um arłem u  
kadzidło.

-w- P rzyby ły  po raz  pierwszy fgość  do K ali­
sza pomijając w opowiadaniu wypadków podróży 
z Kutna, niewygodę jazdy tutejszych wechikułów, 
ze s trachem  wspomina o powrocie, a to dla tej 
głównie przyczyny, iż przez dw adzieścia długich 
godzin  podróży na całej linji nie mógł dostać ża ­
dnego posiłku. P rzy jechał ta k  cienki i wymo­
czony, iż chwiejąc się formalnie na nogach zdo­
ł a ł  przejść kilka domow od poczty do swych ku ­
zynów i upadłszy  prawie na  pierwsze stojące 
krzesło , zaw o ła ł  głosem rozpaczy: „N a miłość 
Bozką dajcie mi jeść bo u m rę“.

Niech żyje dziewiętnasty wiek postępu!
-n- Słyszeliśmy, iż p rzedstaw ien ia  tea tra lne  

bawiącej tu  truppy  pod dyrekc ją  p an a  Mikulskie­
go, chylą się ku  końcowi, a osta tn ie  m a mieć 
miejsce 16 stycznia przyszłego roku. Żałujem y 
mocno, iż pan Mikulski j a k  i jego poprzednicy 
opuszcza Kalisz z całym ja k  to  wyraził niezado­
woleniem finansowem, ale to  nic więcej tylko f a -  
talność! F ata lność  sprow adziła  go do Kalisza, fa- 
talnośc uczyniła  publikę obo ję tną  na sz tuki pię­
kne, i fatalność.,. odstraszy raz  na  zawsze od 
Kalisza wszystko to co może zrobić choć chwilo­
wa przyjemność dla umysłu...  i serca!

—  Czyniąc zadość licznym żądaniom, u z u p e ł­
niamy zamieszczoną w zeszłym Nr. kronikę ko­
ścielną, doniesieniem: iż w pierwsze święto Bo­
żego N arodzenia w kościele Ś-go Mikołaja w cza­
sie summy wykonane były  nas tępujące utwory 
muzyczne: Canon C urchm ana, D uet S chuber ta  i 
A ndan te  V ogta (na skrzypce).

P a r t je  wokalne wykonali pp. ar tyśc i d ram a­
tyczni: Mikulski,  Molski i Roskowski; pa r t ję  sk rzy ­
piec pan Szulakiewicz, na organach  zaś akompa- 
n jował p. Krzyżanowski tu te jszy  nauczyciel m u­
zyki/

-n- Niemieckie gazety  mają to do siebie, iż 
na jskry tsze  domowe sprawy miast własnych u ja ­
wniają ca łem u światu.

Jed n a  z takich  wspomina, iż w mieście X. prze-

sz tukanie .  Była  to znowu Pawłowa, k tó ra  wy­
s traszona okropnie wpadła  do innie, donosząc mi 
tą  razą  o śmierci mego sąsiada.

P rzeczuw ałem , że to wkrótce musi nastąpić.
W  parę  chwil po tem  znalazłem się w jego 

mieszkaniu, gdzie za s ta łem  już  zgromadzonych 
kilku sąsiadów i sąsiadek, k tórych  ściągnęła cie­
kawość, snujących j a k  zwykle w takich  razach 
bywa rozm aite  wnioski i domysły nad przyczyną 
śmierci.

W alenty ' leża ł  m artwy w tej samej pozycji 
w jakiej go dnia poprzedniego wieczorem widzia­
łem, a  w rękach skrzyżowanych na piersiach, 
trzy m a ł  te n  sam jasuy  warkocz włosów.

Z ab iła  go apopleksja.
Skonał zapewne z imieniem Marji na  ustach.
W parę  dni później odb y ł  się pogrzeb W a le n ­

tego. P ros tę  d rew nianą  t ru m n ę  zam ykającą jego 
zwłoki, ubożuchny jednokonny karawan, za k tó ­
rym n ik t  ze znajomych ani przyjaciół nie postę­
pował, wśród ulewnego deszczu powiózł na miej­
sce wiecznego spoczynku, i wkrótce obok cz te­
rech mogił porosłych zielskiem i piołunem, jakby  
na znak gorzkiego żywota tych, co pod niemi 
spoczęli, przybyła piąta, z żółtego usypana p ia­
sku: na k tórą  n ik t życzliwy gars tk i  zięmi nie r z u ­
cił, ani łzy nie uronił  i tylko nad głową tego, 
co tyle kochał i cierpiał, jesienne wichry i cicby 
szum brzóz i świerków żałobne pieśni od czasu 
do czasu zawodziły.

jezdny gość pozostawił w re s ta u rac j i  przez zapo­
mnienie bardzo  kosztowny zegarek, k tó ry  przez 
znanego w tym  mieście kupca zabrany  został 
także p r z e z  zapomnienie; w końcu, iż policja gwał­
tem odeb ra ła  od tegoż kupca niewłaściwie zabra­
ny zegarek, a nadto: wsadziła am ato ra  cudzych 
zegarków do kozy oczewiście p rze z  zapomnienie. 
Fe! to nie ładaie! U nas podobny wypadek 
miał miejsce jeszcze w lecie b. r. w łazience k ą ­
pielowej, a  nikt o tem nie wie i wiedzieć nie bę­
dzie... choć sprawcy przez zapomnienie nie wsa­
dzono do kozy. Że też te  gazety  zagraniczne 
m ają  taki plo tkarski język.

—  W ypada nam zwrócić uw agę szanownych 
członków tu te jszej straży  ogniowej na aparat 
s łużący do gaszenia mniejszych pożarów „ekstynk- 
to rem “ zwany, z którym odbyto k ilka ciekawych 
prób  na placu Ujazdowskim w W7arszawie. Wedle 
sprawozdania „W ie k u “ zagaszenie stosu  p łoną­
cego drzewa (5 łokci długości,  2 szerokości i 3 
wysokości) nas tąp i ło  przy  użyciu dwóch apa ra ­
tów w ciągu jedn ej minuty. Skuteczność tego 
ulepszonego eks tynk to ra  polega na  wyrzucanie 
wody nasyconej kwasem węglanym, k tó ry  jak 
wiadomo tłum i ogień.

Cena przyrządów dość p rzystępna nie prze­
chodzi 70 rs., na tom ias t  ła dunek  sody i kwasu 
s iarczanego trochę  za drogi, bo wynosi od 180 
kop . do rs.  3 kop. 60.

-«- W edług doszłej nas wiadomości prywatnej,  
m. Wieluń pozbawione zos ta ło  w tych czasach 
zdolnego zegarm is trza  w osobie p. Górczyńskiego, 
który  zm ar ł  z powszechnym żalem mieszkańców, 
a nadto, iż w sku tek  jego śmierci m. Wieluń nie 
ma w bliskości na ca łą  okolicę zdolnego zegar­
m is trza .

-n- Przypominamy szanownym rodzicom, i& 
z dniem 1 stycznia 1876 r. u jrzy  św ia tło  dzien­
ne czasopismo dwutygodniowe dla dzieci pod ty ­
tu łem  „S w ia t“ . P rogram em  pisma objęte  są dzia­
ły: opowiadania historyczne, życiorysy, podróże, 
powiastki, poezja, zabawy i gry, g im nastyka.  P re­
n u m e ra ta  miesięczna kop. 50.

Pismo to będzie nowością ze wszech miar uży­
teczną i zapewne aprobow aną w wielu domach 
dla rozryw ki i nauki dzieci.

—  Dowiadujemy się iż: „ Iz ra e l i ta "  ma podo- 
buo z Nowym rokiem powiększyć swój format.

nU Jesteśm y obecnie najbliżej s łońca— w przy- 
słoneczności (periheljum) a byliśmy od niego na j­
d a le j— w odsłoneczności (aphelium) 2 lipca. Wie­
dzę o tem zawdzięczamy lunetom, przy  pomocy 
których przekonywam y się że ta rc za  słoneczna 
obecnie większą się nam wydaje niż pół roku 
temu, tak  że pozorny p rzy ro s t  ta rczy  wynosi 
obecnie 3 ' |a procentu.

P ięk n a  to praw da, rzeknie  ktoś, — s ł o ń c e - '  
źródło  ciepła, —  grzeje, je s teśm y bliżej niego, 3 
nam zimniej.  Lecz to zimno, czyli niski stan 
ciepła pochodzi od ukośnego padania  promieni 
słonecznych i byłoby jeszcze p rzyk rze jszem —do- 
kuczliwszem gdyby jednocześnie z podobnem po­
łożeniem ziemi do promieni s łonecznych przyp3" 
da ła  odsłoneczność. Dzięki więc największemu

Otóż i ja  także skończyłem moją powiastkę-
Widzę niestety, że ona czoło twoje cieniem 

sm utku  powlokła, przebacz mi prześliczna Helen3 
jeżeli bladem widmem nędzy zamąciłem ci słód" 
kie wspomnienia z wczorajszego balu. Cóż robim 
prosiłaś mnie o powieść, dałem  ci więc ta k ą  j 3'  
k ą  miałem w duszy, sm u tn ą  wprawdzie ale p r3'  
wdziwą.

P ytasz  mnie jeszcze co s ta ło  się z jasnym  war­
koczem, słusznie, wszakże o włosach mieliśmł' 
mówić.

Na zaspokojenie choć w części pogrzebowy6*1 
wydatków całe skrom ne umeblowanie będące w*3'  
snością Walentego, puszczono na licytację. P ? '  
między innemi przedmiotami, k tó re  różni, różo10 
nabywali, warkocz ów prześliczny, dos ta ł  się j 3'  
k iemuś fryzjerowi, k tóry  zapewno zrobił Ju 
z niego kok dla jakiej pięknej modnisi.

I  tak  włosy z ubogiego poddasza, z głowy hi®' 
dnej matki, k tó ra  kosztem tej ozdoby pragnę13 
dziecko swe uratow ać od śmierci, przeszły j u . 
może do eleganckiego buduaru  jak ie j  hrabiny 
te raz  w uroczym walcu, przy dźwiękach muzyk*! 
muskając czoła młodzieży, przywodzą na lica JeJ 
bladość i rumieńce.

Kto wie prześliczna Heleno czy te  same wło®? 
nie zdobią dzisiaj twej głowy.

K O N I E C .
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zbliżeniu się do słońca w zimie, mamy ją  umiar- 
howańszą, ja k  niemniej w lecie jesteśm y na jbar ­
dziej od słońca oddaleni i przeto lato  nasze nie 
tak skwarne, jakby  to miało miejsce, gdyby w le ­
cie p rzypadało  przysłoneczność.

Podwójnie więc jesteśm y szczęśliwi i korne za 
to składajmy dzięki opatrzności.

—  W dalszym ciągu złożono zamiast osobi­
ście składanych powinszowań Nowego Roku na 
Ubogich, J. W. Karnowicz rs. 3; W-ni: Grodziecki 
rs. 3; Jakowlew rs. 1; Moroz rs. 1; H ab e rk a n t  
pas tor  rs. 1; Dr. H indem ith  rs.  1; W. Zawadzki 
radca rs. 1; J .  Migórski rs. 1; Roman Mrozowski 
Patr. tryb. dla biednej wdowy wstydzącej się że 
brać rs. 2; Dr. Czaj czy ński i Raczyński lekarze 
Wolno prak tyku jący  dla kraw ca Jaszkowskiego po 
rs. 1 w miejsce rozsy łan ia  biletów noworocznych; 
Boduszyński rs. 3; Dr. Grekowicz rs. 1; Dr. Kro- 
towski rs. 1; Rogalski kop. 50; E . Lesser rs. 1; 
K. H eins  rs. 2; Skupieński na drzewo rs. 2; G u­
staw H eim anu rs. 1.

Dla k raw ca Jaszkowskiego: od p. A rtu ra  Po­
rowskiego p a t r .  tryb .  rs. 2.

WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH, 
w szp ita lach  g u b e rn ji ka lisk ie j za m iesiąc lis topad  

1815 roku .

Znaczniejsze wydarzenia w gubernji kaliskiej.
Wypadki nagłej śmierci-, d. 23 listopada we wsi 

Moskurnja gminy Goszczanów, powiatu  tu rek -  
skiego, włościanin J a n  Motczak, la t  38, z powodu 
nadużycia napojów spiry tualnych um arł ,  tkn ię ty  
Upoplekcją.

D. 30 lis topada we wsi Radostaw  gm. Czastary, 
Pow. wieluńskiego, włościanin H ału p k a  la t 25, 
W celu uniknięcia k a ry  za nie legalna przejście  
granicy, przeprawić się chciał przez P rosnę i 
Utonął. Tegoż dnia w Rychwale gm. Dobroszyn 
Pow. konińskiego 2-letnia córka włościanina Ce- 
cylja Dworuiakiewicz, pozostawiona w izbie bez 
Uadzoru, zapaliła na sobie odzież i w sku tek  po- 
Pażenia um arła .

D. 1 g rudn ia  we wsi Dąbie powiatu kolskiego, 
również z popażenia u m a r ła  4-le tn ia  dziewczynka 
Gustawa Erie .  Takąż śm iercią do tkn ię tą  zos ta ła  
4-letnia córka włościanina Michalina Metczuk 
*  Rżgowie pow. konińskiego.

Znaleziono martwe ciało: dn ia  19 listopada na 
Ogrodach pod Kaliszem znaleziono w rzece P ró ­
bnie t ru p a  A bram a Feiga o utonięciu k tórego  do- 
Uosił Kaliszaniu.

D. 24 lis topada znaleziono we wsi Tomice gm. 
^zymanowice, pow. słupeckiego, t ru p a  włościanina 
Wojciecha Jandrzew skiego la t 69, na którym nie 
dostrzeżono śladów gwałtownej śmierci.

D. 27 lis topada znaleziono we wsi Kupołkach, 
!>n. B łaszki tegoż powiatu zwłoki 60-letniej wło- 
acianki Petronelli Konecznej.

Zabójstwa: dnia 22 lis topada we wsi Rychłoci- 
Jjuch, gm. Kokonicach, pow. wieluńskiego 18-letuia 
dziewczyna wiejska B ronis ław a Z akrzew ska  z a ­
s p a ł a  w ziemię nowonarodzone niemowlę.

K W E S T J A  P A L Ą C A .
(Dokończenie),

Piece żelazne systemu D ra Meidinger'a z po- 
f 'orzchowności mało różnią się, od innych tego 
°dzaju wyrobów, najważniejszą dopiero różnicę 
 ̂ p rzę d z  można w sposobie wewnętrznego urzą-  
*enia, stanowiącego prawdziwy jego  przymiot i 

(U e**8* Urządzenie to, zaleca się głównie jaknaj-  
ruższem utrzym aniom  żaru  wewnątrz, przy po 
*°cy odpowiednio przeprowadzonych cugów.
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S tej T ró jcy  w K aliszu . . . 18 118 83 9 104
S tarozakonnych w K aliszu 24 36 28 2 30
Sgo Jó zefa  w S ie rad zu . , . 11 23 6 i 27
W szyst. ŚS-ch w  W ieluniu . . 40 104 86 3 55
Sgo M ikołaja w Ł ęczycy . . 20 23 12 4 21
Sgo D ucha w K oninie . . . 30 46 23 4 49
P ow iatow y w T u rk u  . . . 14 30 9 2 33
W lazarec ie  w ięz. w  K aliszu 2 5 2 — . 5

„  „  S ieradzu 11 10 16 ___ 11
„ „ Ł ęczycy 3 4 1 2 4

R azem  . . . 238 399 266 21 345

Piec tak i  obok tego ża m ało  bardzo  miejsca 
zajmuje i w każdym pokoju pomieścić się może, 
odznacza się i tern, że nie dymi, nie sprowadza 
czadu, że prędko rozgrzewa się, i ciągle j e d n o ­
stajne daje ciepło, bez względu na to czy n a p e ł­
niony będzie drzewem, węglem kamiennym, ko­
ksem, torfem a nawet wiórami i trocinami; że 
jeden piec stosownie ustawiony ogrzewać może i 
dwa pokoje, a  posiadając wybornie urządzoną 
wentyllację, u trzym uje  czyste i suche powietrze 
przy jednosta jnej jego tem pera tu rze  k tó rą  do woli 
zmniejszać lub powiększać możemy. Zniżanie lub 
podwyższanie tem pera tu ry ,  dokonywa się za po ­
mocą delikatnego posunięcia spoduich drzwiczek, 
które s łużą  nietylko jako  zas łona  od zbyt p rzy­
krego czasem blasku ognia, ale i do wzbudzania 
mniejszego lub większego w m iarę  potrzeby cugu

K onstrukcja więc tych pieców, wydaje się na 
pozór bardzo prostą ,  bo cały  prawie dowcip leży 
w tern, że paliwo kładzie  się nie od dołu , ale 
zwierzchu pieca; jednakże ileż to  la t  sk łada ło  się 
na  to  i ile sposobów próbowano, zanim tego ro­
dzaju wyroby do ostatecznego j a k  dziś udosko­
nalenia doprowadzić się dało. Jes t to  jednem  s ło ­
wem rodzaj kaloryferowego ogrzewania, bo p o łą ­
czonego z osuszaniem i odświeżaniem powietrza. 
Zasługującem na uwagę je s t  i to, że się w tych 
piecach nie pali ale tylko żarzy, jednosta jność 
więc ta  je s t  tu  niemal najważniejszym przymio­
tem; bo np. doprowadziwszy te m pera tu rę  do 16 ‘ 
R. (co je s t  już  aż nadto dostatecznem), uie zmie­
nia s ię iona ,  chociażby zimno na zew nątrz  się 
powiększało. *)

Piece więc systemu D -ra  Meidinger’a przy  tylu 
swoich zaletach, śm iało  ku pożytkowi ogółu po­
lecić można, zwłaszcza tu  w Kaliszu gdzie is tnieją 
jeszcze piece jak b y  tylko dla parady, i gdzie 
przerab ian ie  ich z zastosowaniem do węgla k a ­
miennego ja k o  tańszego od drzewa m a te r ja łu ,  
niewątpliwie prędzej czy później nastąpić musi.

Tego rodzaju piece, znajdują się już  w K ali­
szu w kilku miejscach a pomiędzy innemi w księ- 

li p. Grabowskiego, w cukierni p. Fibiera, 
u p. E h m a  i p. Weigta, a  ocenienie i zadowole­
nie tychże właścicieli, dos ta teczną stanowić mogą 
rękojmię aby takowe polecić. Ze względu na 
ogromną oszczędność paliwa przy  stosuukowo 
wielkiej ilości ciepła, piece te  mogą być wszędzie 
zastosowane: w biurach, fabrykach, zak ładach  
naukowych, szpitalach, kan torach ,  sklepach i t .  p. 
mieszkaniach, a naw et i po wsiach, gdzie t r a d y ­
cyjne m arnotraw stw o drzewa z dojmującem zi­
mnem, ciągle jeszcze idzie w parze. Piece D-ra 
Meidinger’a co do pożytku jak i oddają są bardzo 
tanie, t. j. od 12 do 70 talarów za sz tukę,  s to ­
sownie do wielkości i powierzchowności; są zwy­
czajne —  gładk ie  i ozdobne, a nawet i salonowe 
z wazonami do czystej wody dla zwilgotniania 
powietrza lub do wody z pachnącemi olejkami 
dla nape łn ian ia  salonów przyjemnym arom atem . 
Je s t to  jednakże  cena fabryczna pod ług  katalogu, 
u nas zaś cena ta  podwaja się, bo koszta t r a n ­
sportu, c ła  i ażia drugie tyle wynoszą; zważywszy 
jednakowoż na koszta opału  k tóry nieprzenosi 
więcej jak  6 do 10 kopiejek dziennie (paląc wę­
glem) to i ta  cena pieców nie je s t  wcale wygó­
rowaną.

F ab ry k a  żelazua „E isenw erk  (Kaiserslautern" 
nad Renem, trudn i się wyrobem pieców D-ra Mei­
d inger’a  i tylko ona jedna posiada p a ten t  po rę­
czający, k tóry  gw aran tu je  te  piece od pod rab ia­
nia lub naśladownictwa. Dla tego też przy naby­
waniu należy zw racać uwagę na firmę fabryki: 
„Dr. Meidingers p a ten t E isenwerk K aisers lau tern"  
zna jdu jącą  się na  dolnych drzwiczkach każdego 
pieca.

Bliższych informacji i uwag pod tym względem, 
udziela p. W ładysław Ehm , za k tórego pośredni­
ctwem można wejść w umowę w celu czy to 
sprowadzenia, czyli też obznajmienia się jz  budo­
wą i używalnością tych pieców.

Na zakończenie tej kwestji, będącej nietylko 
na czasie, ale i ta k  żywo in teresujące j tu te jszy  
ogół, winieniem nadmienić, że rekom endując p o ­
wyższe piece, nie powodowałem się bynajmniej 
żadną p ryw atną lub myślą robienia komuś jako- 
wejś reklamy, ale tylko z prawdziwie szczerą 
chęcią przysłużenia się ogółowi, chociażby tylko 
uwiadomieniem go o istnieniu tego, co rzeczywiście 
praktyczny i prawdziwy pożytek przynieść może. 

Kalisz dnia 15 grudnia  1875 r.
Q. Zoard.

*) Z a pom ocą  zasuw y um ieszczonej u spodu
reg u lo w ać  m o in a  tem p era tu rę  n aw et do 20° R.

pieca

J. P IE Ś N I W S C H O D N IC H  ^ I K T O R A  J łu G O  

p rzek ład u  

J u lja n a  IT Iiłkuw sklego.
XVIII.

D Z I E C I Ę .

O horror! h o rro r! h o rro r! 
Shakespeare. M acbeth.

Turcy przeszli tamtędy... wszędzie g ruz ,  żałoba.. .  
Chios dziś nagą ska łą ,  Chios, wysp ozdoba 

Z winnic i kwiatów dokoła .. .
Chios, co w wód zwierciadle k ą p a ła  wdzięk lasów, 
W zgórz i pałaców dumnych, a z czasów do czasów 

Tańczących dziewic swych czoła...

Wszędy pusto,.. . ale nie! kędy m ur szczerniały 
Siedzi tam  modrooki grecki dzieciak mały 

Z schyloną od wstydu głową...
C a łą  jego podporą, i całem schronieniem,
Gałęź białej ta rn iny, co ja k  zapomnieniem,

Wraz z nim osta ła  się zdrowo.

„Biedne dziecię! ska ła  ci bosą nogę krwawi 
„C zem  osuszyć twe oko, co we łzach się pławi 

„M ając mórz barwę i nieba?
„Co zrobić, by z źrenicy zn ik ł sm utek  burzliwy, 
„I za jaśniał radości,  szczęścia promień żywy,

„Ah! powiedz! czego ci trzeba?

„Powiedz luby chłopczyno, jakie chęci twoje, 
„Abym wesoło spleść mógł spadające zwoje,

„N a karczek  białością lśuiący 
„Włosów, których żelazo nie tknę ło  się wcale 

I  k tóre  chcą dziś światu szeptać swoje żale 
„ J a k  liście wierzby płaczącej.

„Cóż usunie tę  chmurę, co duszę ci mroczy? 
„Chcesz tej lilji, tak  modrej, jako  twoje oczy 

„Co rośnie p rzed  s trumieniem?
„Może owocu tuby tego drzew olbrzyma,
„Co się rum ak galopem sto la t  pędząc zżyma 

„Nim stanie za jego cieniem.

„Chcesz za jeden twój uśmiech ptaszka, co na drzewie 
„Rozwodzi swe piosenki w najcudniejszym śpiewie 

„Srebrzystym  głosem ta k  czule...
„W ięc co?... z p taszka ,  z owocu czy z kwiatów

, [podarki?”
„Druhu! — rzecze grek  m ały  —  „nie! lecz do

~ , [ janczark i
Daj zasób prochu  i kule!...”

K alisz dn ia  1 g ru d n ia  1875 r.

Przegląd polityczny.

Powstanie w Bośnji i w Hercegowinie n ie w ą t ­
pliwie p rze trw a zimę, z wiosną położenie się wy­
jaśni,  i wreszcie t rzy  cesarstwa porozumieją się 
o to co mają zrobić w kwestji wschodniej,  żeby 
ile możności interóssa wzajemne uwzględnić i 
t rw a ły  pokój w prowincjach powstańczych z a ­
prowadzić... Wszystko zapowiada, że m ocarstw a 
chcą korzystać z zimy aby się porozumieć o to, 
co dalej poczną gdy ich program  reform będzie 
odrzucony bądź przez Portę ,  bądź przez pow stań ­
ców, bądź przez tych i tam tę .  Już  te ra z  uważać 
można jako  fak t niewątpliwy, że P o r ta  na żadne 
się tego rodzaju  reform y nie zgodzi, a tem bar-  
dziej nie zezwoli na rękojmie, któreby jej prawa 
najwyższe ograniczyły  Z drugiej s t rony  także 
nie ulega wątpliwości, że powstańcy nie uw ierzą  
naświetniejszym choćby obietnicom P orty ,  i że 
nie zadowolą się nawet rękojmiami dla reform, 
dopóki mają pozostawać pod panow aniem  P orty .  
A p rze to  p ro jek t  reform zawsze w końcu wysu­
nie potrzebę przymusu. Porozumiawszy się o r e ­
formy potrzebne dla Bośnji i Hercegowiny, t rzy  
cesarstwa muszą jeszcze porozumieć się o to, 
w ja k i  sposób owe reformy m ają  być wykonane. 
Niemasz wątpliwości, że ani P orta ,  ani powstańcy, 
dobrowolnie ich nie p rzy jm ą, i że t rzy  ce sa r ­
stwa będą potrzebow ały  orężem wykonanie r e ­
form poprzeć.

Turcy dalej popiera ją  działania, a ciężko im to  
przychodzi, gdyż a rm ja  ich ogromnie ucierp ia ła  
od zimna i n iedosta tku  żywności. J e d n a k  k ry ­
tyczne położenie twierdzy Niksicz nie pozwala na 
d łuższą  zwłokę. To też według najuowszych do­
niesień, w yruszy ł je na odsiecz R au f  basza na 
czele znacznych stosuukowo sił, gdyż wynoszą­
cych 12,000 ludzi, oprócz jazdy , artylerji,  baszy 

Ibozuków i t, d. Powstańcy blokujący twierdzę,
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obsta ją  podobno przy zamiarze wydania turkom  
wielkiej bitwy.

Odnośnie do kwestji kana łu  suezkiego, donosi 
„Agencja H avas“ z Kairu, że wice-król sprze­
dawszy akcje suezkie, chce się te raz  pozbyć u- 
działów założycielskich. O ich kupno ubiega się 
rząd  angielski z p. Lesseps. Ten ostatni m ia ł 
rządow i egip kiemu ofiarować 45 milionów fr. 
Anglia zapewne nikomu ubiedz się nie da.

Zgrom adzenie  narodowe francuzkie przed św ię­
tam i Bożego Narodzenia  ukończyło wybory do 
senatu. Na 75 senatorów, wybrano 61 kandyda­
tów lewicy, 6 kandydatów  krańcowej prawicy, 5 
prawicy umiarkowanej i prawego środka, między 
którymi b iskup orleański Dupanloup i 3 mini­
strów, pp: Cissey, Wallon i Montignac.

Zadar 24  grudnia. Przy opuszczaniu Zubczy 
Turcy zostali pobici. Stracili 21 w zabitych, 32 
w ranionych, 700 owiec, 40 koni, 80 wołów; po­
wstańców zginęło 2, ranionych 6. Spodziewają 
się wielkiej bitwy pod Niksiczem.

T. fisse. H. Witkowski.

O g ł o s z e n ia .

7Subjekt Handlowy
obeznany gruntownie w handlu  mający chlubne 

świadectwa,

poszukuje odpowiedniego miejsca;
wiadomość w Redakcji. (753)

Mam honor zawiadomić JW . panie, że ta k  sa­
mo ja k  dawniej

przyjmuję do roboty
suknie balowe i inne,
które  z wszelką elegancją i gustownie wykony­
wam. Wyuczam kroju  sukien w 8 lekcjach za 
cenę rs. 5. Tamże po trzebne są panny do nauki 
szycia. Mieszkanie moje w domu W-ej Mianow­
skiej na 1-m piętrze, wchód od s trony ja tek  chle-iowjch »r. 167. wdowińska.

Mam zaszczyt zawiadomić mieszkańców miasta 
Kalisza i okolicy, iż o tworzyłem w Ostrowie prus- 

skim

Skład węgli kamiennych
en gros, oraz In te res  Expedycyjny pod firmą: 

jfiERM -ANN jp R A N K E L .
W posiadaniu odpowieuuich funduszów, d łu g o ­

letniego doświadczenia i bezpośrednich stosunków 
handlowych z właścicielami kopalń górno-szlą- 
skich, tuszę sobie godnie odpowiedzieć w ym aga­
niom szanownych konsumentów.

Zapewniając publiczności spieszną usługę w z a ­
łatwianiu powierzonych mi obsta lunków, u p ra ­
szam o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.

Z uszanowaniem Hermann Fraenkel,
(731-3-3) w Ostrowie pogranicznym.

Jest do sprzedania
z powodu wyjazdu f o r tjepj an  
w bardzo  dobrym s tan ie  i za bardzo 
p rzystępną  cenę w domu W. P ri tw itza  

około B anku  ua pierwszem piętrze. (751 3-2)

Mam honor zawiadomić JW . i W W. Pan ie  
m iasta  Kalisza i jego okolic, że

oraz wszelkich robót w zakres  toa le ty  damskiej 
wchodzących, firmy M. Zawistowskiej, przeszedł 
na moją własność i takowy objęłam  w posiadanie.

P racu jąc  la t  kilka w pierwszych magazynach 
w Warszawie, nabyłam  magazyu ten w przeko­
naniu, że potrafię zadowolić wszelkie wymagania 
«JWW. i W W. Pań.

W nadchodzącym karnawale, obowiązuję się 
wykończać toalety balowe w ciągu 24 godzin za 
cenę od 3 do 5 rs., niemniej przyjmować będę 
bieliznę dam ską  i m ęzką do szycia o raz  do zna-

“ (?54) Franciszka Jabłońska.

M M M Y 1 
strojów damskich
Z. I). Poznańskiej

zawiadamia szanowną publiczność, iż w tymże 
magazynie, na sezon karnaw ałow y u rządzoną 

zos ta ła

sukien damskich,
i gotowe toalety  balowe na żądanie dosta r­
czane być m ogą po cenach nader  p rzys tę ­
pnych. (750-3-2)

Summa rs. 573
jako  własność nieletnich dzieci Czerwiaczuk jest 
do wypożyczenia na pierwszy num er hypoteki do 
wzrostu małoletnich, wiadomość u opiekuna Ty- 
szera Nr. 383. (743-3-3)

SPRZEDAŻ BARANÓW
w owczarni zarodowej 

w Słupi pod j Hempnem w W. Hs> Pozn.,
rozpoczęła się dnia 1 L istopada.  Ceny u m ia r ­
kowane. (644-16-16)

KSIĘGARNIA 
Alfonsa Hurtiga

w Kaliszu,
przyjmuje p ren u m e ra tę  na rok 1876.

Posiada wielki wybór książek dziecinnych 
w językach: polskim, niemieckim i francuz- 
kim.

Kalendarze na r. 1876 różnych 
wydań. (700-8-8)

HANDEL WIN
H. R o b i ń s k i e g o

iv Ostrowie (ulica Kaliska)
poleca się łaskawym względom Szanownej Publi­
czności. (722-12-5)

T E A T  1C.

Mam zaszczyt zawiadomić mieszkańców miasta 
Kalisza i okolicy, iż otworzyłem 
O s t r o w i c  p r u s k i mw

Jłj 1 UI1JJ

P o trz eb n ą  je s t  zaraz

do dwojga d z iec i ,  posiadająca  p o c z ą tk i  p o lsk ieg o  
i f rancuzkiego języka, lub Szwajcarka; bliższa  
wiadomość w Redakcji  Kaliszanina. (756 3-1)

W ęgli Kamiennych
en gros, k tórych  dostarczać mogę po cenach naj-  
umiarkowańszych kopalnych, w miejscu, albo też 
franco Ostrowo lub z przewozem do Kalisza.

Zachodząc w stosunki handlowe z właścicielami 
najkompetentniejszych kopalń, chlubie się zadość 
uczynić wymaganiom szanownych interesowanych 
przy czem przyrzekam  najśpieszniejsze usługi 
w zała tw ien iu  powierzonych mi interesów

z uszanowaniem Haurycy Korn, 
(748-3-2) ulica Raszków w Ostrowie pruskim.

w
Jutro : komedja Jasińskiego Kuzynki, dra 

macik z francuzkiego 
mojego ojca 
Czuła struna.

l - m  akcie Szpada 
komedja z francuzkiego

Kurs Giełdy warszawskiej.
Dnia 8 8  grudnia 1875 r.

£  HARAM
z owczarni zarodowej Golina dawniej Skarszew 
są do sprzedania  w S zadku  nad Prosną. Ceny 
umiarkowane. Zelazki. (752-2-2)

Monety i papiery.
żądauo| płacono
Ruble i kopiejki

Pół-Imperjaly rossyjskie . . . . __ __ _ .
Pruski tai. kosztuje r. 1 k. 13 . . . _ ___ , -

Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr. 100 96 65 96 35
„ „ „ serji 11. „  100 96 65 96 35
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . . 94 15 93 85

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . _

Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . 82 75 82 45
Bilety Banku Cesarstw a z roku 1860 100 50 99 50
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 232

„ „ , „ „ 1866 
Akcje D iogi Zel. W arsz.-W icd. za szt.

224 ___

88 ___ ___ -

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej . 75 ___ _ _ ___ _
„ Głów. Tow. Ros. D róg Żelaz 
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespols.

_ ___ 161 50
118 50 117 50

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej — — r*- -
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 101 50 190. 50
5°/o Listy Zastawne Rossyjskie . . 104 50 104'

JL
—

W artość kup. odL. Z. od rs. 100 k. 6 |  
„ „ „  nowych „ k. 8J
„ „ „ Likwida. „ „ 30

W e k  » 1 e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m. 
Paryż: W eksel2 m. za300 franków 
Wiedeii: W eksel 2 m. za 150 r. .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

„ „ a vista . .

113
1

91
100

1 )3 | 10 
7 60

Kalendarz astronomiczny kaliski.

d n i a S 1 o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n i a  
D ługość | Ubyło

K s  i 
Wschód

ę ż y c a 
Zachód

31 grudnia P iątek
1 stycznia Sobota
2 „  Niedziela
3 „ Poniedziałek

g-
8
8
8
8

m.
9 r.
9 „

9 ” v »

g-
3
3
3
4

m.
57 w.
58 „
59 ,, 
0 „

7
7
7
7

m.
48
49
50
51

o8’
0
0
0

m.
5
1
2
3

we dnie
*7
8

10
11

m-
40w.
58 „ 
16 „ 
36 „

R e d ak to r ,  «!•  J T f l l ł k o w s k l .  —  W d r u k a r n i  W ydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej


